NORBERT JAQUES. | 
Kwiaty w Funchalu. 


Zmajdowaliśmy się w powrotnej drodze z 
Brazylii. (Pani Male zauważyła dzisiaj: 

— Jedyma rzecz, której mi brak na o- 
krecie, to kwiaty. 

Klose odpowiedział rozmarzonym gło- 
sem: | i 

— Dziś wieczorem zenwę dla pani kilka 
gwiazd. 

— Ostatnich południowego nieba — od- 
parła elegijnie, 

Tegoż dmia zbliżaliśmy się do Madery, 
zwiastuna Europy. O zmroku półkole wy- 
spy osnute bylo czarnemi chmurami. A gdy 
o jedenastej wiecz dopływaliśmy do por- 
tu Funchal, góra piętrzyła się mad morzem 
w krystalicznej czerni. Światła latarń bły- 
szczały jak klejnoty ma potężnem ciele cie- 
mnego kamiemia. Jakgdyby iczyjaś czaro- 
dziejska woła ułożyła je na brzegu we 
wspaniałą agrafe. Potem wiły się z obu 
stron w długich łańcuchach, zdobnych tu i 
ówdzie w świetliste ornamenty, by rwresz- 
cie w kilku rzędach wspiąć się prosto ma 
stoki góry, iw ciemność miezamiesżkałych 
regionów .i nocnego firmamentu. I zdało 
się, że krystaliczna wyspa z  djademem 
świateł Fumchału leży w ciemnym błękicie 
tej błyszczącej mocy, jak w kosmicznym 
futerale. 

Okręt musial załadować węgiel. Kapi- 
tan obdarzył mas czterema godzinami nocy 
w Fumchałm. Na barce, która mas przewio- 
zła ma ląd, tłoczyjło się «około. siedemdzie- 
sięciu osób. Ja stałem obok swego przy- 
iacieła. Sternik złościł się, że mic mie wi- 
dzi. Ale ja widziałem, że duże oczy pani 
Male nie były wpatrzone w lten cud skrzą- 
cy się światłami, ale w oceam niby w bez- 
droże tęsknoty. . 

— Klose — rzekłem do przyjaciela — 
pani Male dostanie dziś swoje kwiaty. 

Odpowiedział mi. aforyzmem o związku. 
pomiędzy uwodzicielskim czarem, a pra- 
wem pięknej kobiety do wypowiadania Żą- 
dań. Był istotnie bardzo łagodnie US;DIOSO- 
sobiony dzisiejszego „wieczora. Ale jakże 
mogło być inaczej. Po czternastu dniach 
najsamotniejszej pustymi wodnej, obdarzył 
nas kapitan czterema godzinami świetlane- 
go miasta, które czekało na mas, jakby po- 
grążome rw zaklętym śnie. 2 

— Życzymy pani pięknej mocy rw Fun- 
chall — zawołałem do pani Male, gdy ro- 


zeszliśmy się ma wybrzeżu. Klose i ja od- . 


dzieliliśmy się od groma podróżnych, które 
wtargnelo do pogrążonego we śnie nadal- 
lantyckiego miasta. Poz ostaliiśmy sami. 
Wzdłuż wysoko obmurowanego łożyska 
górskiego potoku, który przez środek mia- 
sta z wysokości 2000 metrów niesie do mo- 
rza wodę i kamienie, wsjpinaliśmy się na- 
` daremnie w poszukiwaniu kwiatów dla p. 
Male. 
Klose czymił uwagi o roli samotnych no- 
cy w niemieckiej poezji, przeplatane cyta- 
tami z Goethego, Greifa, Dehmela, by sikoń- 


sto to było miejscem jego zamieszkania. 
Powiedział: 

—- Jeśli panu się zdaje, że noc w Fun- 
chalu jest bardziej romantyczna, miż w Jü- 
teborgu, to oddaje się pan złudzeniu, zgoła 
nieprzystojnemu dla powieściopisarza. 

—- Wiem ido czego pan zmierzasz — Za- 
wołalem urażony. 

— Do djabła, nt tej podzwrotnikowo - 
bujnej wyspie mie znajdziemy «oczywiście 
kwiatów dla jp. Male. W Jiiteborgu można- 
by przynajmniej dobić się do kwiaciarni. 

Byliśmy obaj przyjgnębiemi. Ale wszyst- 
kie domy były ciemne i zamknięte. Noc 
była zbyt czarna i warunki dla mas zbyt 
obce, aby przez płot przedostać się do ja- 

. kiegoś ogrodu. Jednakże bynajmniej nie za- 
rzuciliśmy tej myśli i w poszukiwaniu ogro- 
dów wspinaliśmy się coraz wyżej wgłąb 
miastą. | 

— Tam na górze — rzekłem — przyjpo- 
minam to sobie dokladnie, na murach rosną 
fuksje, a z śmietników wyłamiają się kalle. 

Aforyzm o sprzeczności pomiędzy fanta- 

"zją a rzeczywistością u poetów był odpo- 
wieędzią ze sitnony Klosego. 

Odparłem spokojnie : 

- Zdaje mi się, że w Jiiteborgu noce są 
osobliwsze, niż dowcip. 

— Przepraszam — rzekł dobrodusznie. 

Nagle stanęliśmy przed murem domu. 
Nie było w mim okien, tylko jadne drzwi. 
Ale te były otwarte i oświetlone. iPośpie- 
szyliśmy ku temu otworowi. [Wówczas z 
domu wybiegł człowiek, potrącił mmie, po- 
tknął się nieco, gdyż Dyf mocno obładowa- 
ny d pobiegł dalej. 

Wydałem oknzyk : 

— Kochany Klose, czem on był obłado- 
wany? Czy pan widział czem? - 

Ale człowiek uciekal. Pobiegliśmy za 

um. i ; ! 

— Spera, spera nu momento! — wola- 
łem i pędziłem co tchu. Gdyż  chłojpańk 
dźwigał dwa ikosze, przepełnione kwiatami. 
Biegł po gładkim żwirze, jak łasica. My za 
nim, 

— Aqui! Aquil —— ryczałtem. 

On krzyczał w odpowiedzi: 

— No, mo, Senhor! Sierra Ventana! —- i 
pomknął w waska uliczkę. 

Sierra Ventana, to był nasz okręt. Um- 
knie nam.  Przewiezie swe kwiaty ma o- 
kręt, za któremi pnzeszukaliśmny całe mia- 
sto, a gdy powrócimy ma statek, pami Male 
będzie spoczywała na krwiatowem łożu, a 
my, mie chcąc stanąć przed mią z zupełnie 
golemi rękami, będziemy mogli jej przy- 
nieść kamyk z górskiego potoku. 

Wówczas wdał się w to Klose i to w 
dosadnej niemczyźnie. I Stał się end, że 


chłopak się zatrzymał, Podszedł do mas, . 


mrugnął ku mam oczyma i począł się thu- 
maczyć, że uważał nas za tuziermców. 
„.Odkupiliśmy ad niego wszystkie kiwia- 
ty.  Gwiżdżąc wesoło, począł znowu wisjpi-- 
nać się wgórę ze swemi próżnemi koszami. 
Kwiaty leżały ma bruku. a 


czyć atforyzmemi o roli takich mocy iw ka- — Czy miesiemy wszystkie? — pyta- 
walersikiem Życiu «w Jiiteborgu. Gdyż mia- tem. | | 
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— A jakaż to jest miłość? — rzekł Klo- 
se. Były to płomienne Ikosacce, białe, uro- 
czyste kalje i czarmo-czeńrwone róże na diu- 
gich łodygach. 

Nędzna latarnia uliczna oświetlałła ten 
stos kwiatów Ale zdawało się, że gwiaz- 
dy rzucają ma nię swe promienie. : 

— Ja biorę czenywome kwiaty! — posta- 
nowiłem sobie w duchu. Było ich tyle, że 
należało je itrzymmać oburącz. Byłem jesz- 
cze calkowicie pogrążony w zachwycie, a 
Kiose już klęczał na ziemi. I odezwał się 
nagie: 

—. Te biale, śmiertelne lowiaty trzeba 
było pozostawić. Te możesz pan przynieść 
pani Male, ja biorę czerwone. 

Już powstal z ziemi a naręcz róż i ko- 
sacców, moich czerwonych kwiatów była 
tak wielka, że zasłoniła twarz jego. Nie 
mogłem go zwalić pięściami — o wybacz 
imi, pami Male! — i obładowałem slie iw taki 
sam sposób uroczystym kwiatem kalii. 

Jakieś auto przemknęło jak wicher wśród 
ulicy. Usumęliśmy się pod mur. Światło 
latami zabłysło ma snopach naszych krwia- 
tów. poza któremi ikryły się masze głowy. 
Usłyszeliśmy głos... jak okrzyk radości, 
przytłumiony pożądaniem: „Kwiaty“. 

«Znajony głos. (Głos pani Male, porwa- 
ny zawrotną szybkością samochodu... 

Uginając się pad upragnionem brzemie- 
nien, zeszliśmy do dolnej części miasta. 
Mieliśmy nczucie, że skąpana w słońcu gle- 
ha Madery przewala się na maszych ramio- 
nach. Duża kawiarnia na brzegu  zosftała 
otwarta. Siedziało tam wielu podróżnych 
z Sierra Vemtana. 

— Kwiaty, kwiaty! —— krzyczeli wszys- 
ty i otoczyli nas kołem. Ponieważ rece 
nasze były zajęte Ik wiataani, bromiliśnty" ma- 
szego skarbu nogami i osunęliśmy Się przy 
jednym ze stolików ma wolnem powietrzu. 
Kazaliśmy sobie podać starego wina z Ma- 
dery, które smakowało jak ogień zmieszany 
ze złotem. Jego zapach pomieszał się Z za- 
pachem naszych kwiatów i uderzył nam do 
głowy. Mieliśmy przed: sobą: oświetlon y 
okret Północnego Lloydu, leżący przed na- 
mi jak. białe zamozysko, które miało potem 
unieść z tego Świata mas, tę kobietę i te 
kwiaty. 

Godzina szalonej, uroczej legendy wybi- 
le. Baśń o północy! Zdawało nam się w 
tej niespodzianej przerwie w naszej podró- 
ży, że Świetlana, rozkochana w barwach 

` Madera leży na morzu niby most pomiedzy 

dwiema częściami świata. Kołysząc się ma 
tym moście, powracałiśtny z upojnego ma- 
rzenia do umiarkowanej rzeczywistości. 

Talk, przez te cztery godziny nocy Fum- 
chal. było mostem, ma którym przelotny 

„ Świetlany kiermasz nocny mamil mas po- 
śród dwóch szerokości geograficznych i 
gdzie żegnał neis plłomienny kraj podzwrat- 
mikowy. 

Duże oczy pani Male blaskiem swym 
walczyły o lepsze z blaskiem kwiatów, któ- 
re ną. okręcie rozsypaliśmy dokoła iej dro- 
bnej postaci, 


Odisito w drukaruł „Kurjera Łódzkiego”. 
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ATEK NIEDZIELNY DO „KURJ 


Niedziela, dnia 2 grudnia 1928 roku, 


: W dniu 24 ub. m Łódzkie. Towarzystwo Zwolenników Gry Szachowej święciło 25-iecie swego istnienia. o 
nica ta uczczona została m. in. zorganizowaniem meczu międzymiastowego Warszawa—Łódż. Na zdjęciu powyższem zbio- 


ot. A. Meyer. 
rowa grupa członków z zarządem towarzystwa na czele. de 


"mem teatralnym schyłku 19-g0 
gurącyjnym popisem nowego teatru była. 


TEATRALJSA. 


„Pan Jowialski* w Narodowym. — Jubile- 
usz Teatru Artystycznego. — Nacjonalizm 
w.. operze. — Drobiazgi teatralne. 


Wystawienie w Teatrze Narodowym 
„Pana Jowialskiego" i niedawne wydanie 
tej komedii Fredry rw „Bibliotece Narodo- 
wej”, poprzedzone  charakterystycznym 
wstępem prof. Kucharskiego, wywołały 
wielce interesującą dyskusję na łamach 
prasy w sprawie charakteru i genezy „J0- 
wialskiego". Wbrew panującym dotychczas 
poglądom, upatrującym rw komedji Fredrow= 
skiej łagodny i pogodny 'obrazełk sielski z 
życia szlachty „galicyjskiej czterdziestych 
iat ub. stulecia, prof. Kucharski w dość zde- 
cydowany sposób broni opinii, że „Jowial- 
skit jest zupełnie czemś innem, mianowń- 
cie gryzącą, juwenalową satyrą na marazm 
1 strupieszałość ówczesnej ‘warstwy zie- 
miańskiej, której nawet grom upadku po- 
rwsitania listopadowego nie zdołał wstrząs- 
nąć ami poczuciem świadomości narodowej 
zapalić. Około tych dwóch zasadniczych 
wykładni ikomemtatorskich rozwinęła się 
obecnie żywa dyskusja, której wyniki zda- 


ją się świadczyć, że i tym razem rację by- 


tu ma zasada trzecia — „złotego środka”, 
to znaczy, że „Pan Jowialski“, będąc z na- 
tury tworem ikomedjowym, 0 właściwej 
Freidrze plastyce i Kkarylkaturalnej nieco 
wyrazistości charakterów, posiada przecież 
niewątpliwie sporo akcentów świadomej 
satyry, goldzącej w spokoina sielskość i 
beztroskę pokolenia Jowialskich. 
Przedstawienie „Pama Jowialskiego w 
Narodowym stało się doskonałą demon- 
stracją aktualna, pomagającą do należyte- 
go zrozumienia i oceny komedji. Niezależ- 
nie od poglądów, z których przedstawicie= 
ie dwóch obozów egzegezy nie zamierzają 
rezygnować, wypada przyznać, że „Jowial- 
ski“, jako rzecz sceniczna mic nie stracił ze 
swego swoistego rwidzięku, z tych walorów 


charakterystyczno - obyczajowych, które-. 


mi tak świetnie umiał operować i — ba- 
wić Fredro. Koncertowa obsada sztuki za- 


świadczyła o możliwości bardzo wysokich ` 


poziomów artystycznych w Teatrze Naro- 
dowytm, zarówno jak o zrozumieniu przez 
nową dyrekcję włożomych na nią zadań. 
Soiski.(Jowialski), Frenkiel (Szambelan), 
Ćwikliństka (Szambelanowa), nie  wspomi- 
mając o innych, stworzyli kreacje mowe i 
znakomite, które bedą trwałym nabytkiem 


w repertuarze tych artystów, zapisując się 


niemniej trwale w pamięci publiczności. 


W tych dniach odbyły się w Moskwie 


uroczystości jubileuszowe, związane z 30-le- 
ciem istnienia Teatru Artystycznego. Teatr 
ten, znany w całym świecie. kulturalnym, 
założony został przez Stanisławskiego i 
Niemirowicza - Danczenkę, jako placówka 
awangardy reformatorskiej, której zadaniem 
była walka z obumarłym konwencjonaliz- 
w. mau- 


„Mewa“ — Czechowa; klasycy, jak Pusz- 
kin, Dostojewskij, Szekspir, Molier i inni — 

byli state w repertuarze teatru. Dwa 
tournee artystyczne, urządzone przez dy- 


“iche rekwizytów stary pistolet, 


W dniu 25 ub. m. Towarzystwo Śpiewacze „Harmonja“ w Łodzi święciło 
uroczyście jubileusz 40-lecia. . Powyżej. przyjęcie gości i członków towa 


rzystwa. 
a a A 


rekcję Teatru Artystycznego, rozniosły je- 
go imię po świecie. Teatr ten. wykształcił 
całe pokolenie doskonałych aktorów rosyj- 
skich, z których wielu pozostaje nadal w 
zespole, wielu przeszło do mailepszych te- 
atrów zagranicznych. Na uroczystości iu- 
bileuszowe przybyły liczne delegacje z za- 
granicy, m. in. delegacja polska z pp. Za- 
wistowskim, Zelwerowiczem Schillerem 
na azele. 


Do jakiego stopnia dochodzi nacjonali-. 
styczne roznamiętnienie pewnych 


warstw 

społeczeństwa miemieckiego, o tem świad- 
czyć może jaskrawo skandaliczna awantu- 
ra na premjerze opery Karola Szymanow- 
skiego „Król Roger“ w Duisburgu. Na 
pnzedstawienie to przybyło około tysiąca 
członków t. zw. Stahlhelmm, przynosząc z 
sobą piszczałki i t. p. przyrządy. Małasy, 
krzyki i wyzwiska tych monarchistycznie 


i amtypolsiko nastrojonych bojówkarzy nie- 


tylko zalełóciły normalny bieg przedstawie- 


nia, ale nie dopuściły wręcz do jego zakoń- 


czenia. Wszystko to odbywa się w Niem- 
czech, w dobie elokwentnych popisów mie- 
dzynarodowych ma temat zbliżenia politycz- 
nego i kulturalnego krajów Europy, w 0- 
kresie wymiany różnych wizyt pacyfisty- 
cznych i literackich. Czyżby niemiecka 
sztuka narodowa czuła się tak mało odpor- 
mą na. wpływy polskie? "Czyżby podiwali- 


f nami jej mogto wstrząsnąć wystawienie. — 


w jakimś „te atrze niemieckim — 
opery Szymanowskiego? Dalecy jesteśmy 
od nawoływania do odwetu, ale bądź co 
bądź podobne fakty dają dużo do myślenia 
na temat prawdziwych nastrojów społeczeń- 
stwa niemieckiego, a przynajmniej — du- 
żej jego części... ż 


Komedja Francuska posiada e. SWO- 


y z którym 
związana jest cała, dość osobliwa historja, 


O 


Fot. A. Meyer. 


Kilkadziesiąt lat temu pewien domorosły 
autor, z zawodu — grafomam, nadesłał dy- 
tekcji swoją „tragedię“ mie nadającą się 
absolutnie do scenicznego użytku. Gdy 
„tragedię tę odrzucono, autor zagroził sa- 
Imobójstwejm, twierdząc, że zmusza go do 
tego nędza. Wówczas dyrektor Komedji, 
który miał widocznie wyjątkowo dobre ser- 
ce, za pośrednictwem swego sekretarza 


wręczył autorowi 300 franków, prosząe go, 


by poniechał samobójczych zamiarów. Nie- 
stety, po pewnym czasie, grafomam zaczął 


historię odnowa, wśród tych samych pogró-. 


żek. Tym razem jednak dyrektor mie po- 
zwolił wziąć się ma fundusz; poprosiwszy 
autora do siebie, wskaza? mu ma obecnego 
podczas rozmowy policjanta i ze swej stro- 
ny zagroził, że w razie mowych popisów 
autorskich i nowych zamachów  samobój- 
czych natrętnego jegomościa odda go po- 
prostu w ręce policji. Gdy miefortunny itra- 
gedjopisarz sięgnął do kieszeni, symulując 
chęci samobóicze, policjant odebrał mu pi- 
stolet, który tym sposobem przeszedł do 
rektwizytorni teatru. Z tego wszystkiego 
morał się wywodzi, że w wypadkach chro- 
nicznej grafomamii imterwencja policyjna 
może być pożyteczna i skuteczna. 
Pirandello ukończył miedawno dwie no- 
we sztuki teatralne. Jedmą z mich jest „Ła- 
zarz”, historja o człowieku, którego uważa- 
no za umarłego; drugą — „Trupa księżni- 
czki”, zakończona dramatyczną sceną krwa 
wej masakry zespołu teatralnego przez na- 


zbyt przejętych jego realistyczną grą chło- 


pów w jakimś głuchym zakątku włoskiej 
prowincji. Obie sztuki mają mjrzeć wkrót- 
ce światło kimkietów. 

l Delta. 


Piekne 


Wnętrze lewego skrzydła kali spożywczej 
` Wystawie Krajow 


Fragmeni. kali ali na Powszechnej Wystawie Krajo- 
wej w Poznaniu. 


hale przemysłu ciężkiego. W oddali panorama m. Po- 
znania. 


na Powszechnej 


ej w Poznaniu. 


Fragment gmachu wystawy tządu na Powszechnej. Wystawie 
Krajowej w Poznaniu. | 


Wnętcze prawego sktzydła hali spożywiczej ta YOE W 
Poznaniu. 


e Brooks, słynna gwi 


azda ekranu 


ameryka 
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ńskiego w swej najnowszej kreąc 
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„Kozacy“, potężny film według powieści Lwa Tołstoja z 


amant filmowy, Norman Kerry, 
iversal Studio” ze swym ulubie: 


John Gilbertem i René 
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Pałac Kultury i Sztuki ua Powszechnej Wystawie Kralowej 
w Poznaniu. Budowa tego pięknego budynku jest już na ue 
kończeniu. 


PODACA sportu. wśród aalodziać varot średnik i r 

Propaganda spor tu wśród młodzieży szkół średnich i powszechnych przynosi pożądane wyniki. Idei rozwoju fizycznego 
0 mje "|, młodzież wszystkich szkół w Polsce. Na z ijęciach powyższych widzimy od stromy lewej popisy gimna- 
yczne, odtworzone obrazowo przez zespół uczenie, ta prawo zaś zbioro we ćwiczenia chłopców, 


Kolumna ćwyiczebna dziewczynek przed rozwinięciem, 


Fragmeni pokazu gimnastycznego dziewczynek 


Tablica pamiątkowa wmurowana w fronton budynku szkoły 
powszechnej w Kwilatkowicach. 
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JANINA-BENITA-AZAIS. e 


Złote i gęste wino jak likier popłynęło do 
szklanice i trzej mężczyźni trącili się niemi 


— Bądź ostrożną, moje dziecko — po- 
wiedział jej nawet. — Chłopiec ten jest lek- 


Cze ek itataloński poważnie. Ale Piotr niebawem podszedł do  kcmyślny i źle robisz, że od małżeństwa 
p > Marii oczekujesz przyjemnego i łatwego życia, 
a j s ats M } 4 , i : ; i 
Wokoło farmy, równina de Roussillon, — Spodziewałem się zastać cię tutaj! — Małżeństwo wkłada NA l 
zamarznięta i milcząca — ciągnęła się po- szepnął, podczas kiedy celnik rozmawiał ze Obowiązki! Obowiązki! Czyż ma po- 


niżej samotnie wznoszącego się płasko- 
wzgórza i tylko psy-stróże odzywały się 
raz po raz, dostrzegając snujące się w do- 
linie cienie ludzi, idących na: „wieczornice' 
sobetnie od jednej farmy do drugiej. 


Melancholji pełna cisza spowijała stare 
domostwa, rozsiane daleko i szeroko po na- 
giej i skostniałej płaszczyźnie. | 

Ale w ciepłej sali oświetlonej lampami, 

"a szczególniej ogniem z płonących na ko- 
minku bieriwiom, Marja, w gościnie u swe- 
go wuja, nie myślała o tem, że na dworze 
zimno, | 

Kokieteryjnie ubrana, niezwykle ładna, 
z czarnermi, jak dwa żużle błyszczącemi o- 

-„czami, młoda nauczycielka słuchała uważ- 
nie ożywionej mowy - urzędnika celnego 
Juanito. l | 

Mały, nieco krępy, o pięknych ciemnych 
oczach i ogorzałej cerze, młody  Juanillo 
był prawdziwym typem Hiszpana, sprze- 
dawcy pomarańcz i cytryn, jakich się czę- 
sto spotyka w miastach południowych Fran- 
cji. - 


Ze wzrokiem, utkwionym w Marje mó- do jej łona oraz mężczyzny błagającego o SRA 
wił gardłowym głosem, w uśmiechu poka- jei rękę znikła z przed oczu jej i z my- e: o Owo ała: i TANN 
gli ; salonie przed obu mężczyznami, którym je- 
zując zęby, białe jak kość słoniowa. a , 5 , KARE RAE. 
— Senorita źle robisz, nie biorąc mnie — Marjo — odezwał się wuj — pora dnoglośny okrzyk wyrwał się z piersi: 
na serjo. Słowo ci daję, że będę 'wzoro- Spać. Połóż małego i sama udaj się ma — Janka!“ 
wym mężem! Podczas świąt zawiozę cię  Spoczynek. Nie zatrzymuję cię, Juanillo, — Tak — odparła Marja, chyląc gło- 
na tańce do Puycerda, a w zimie co nie- bo masz dobry kawal drogi do domu. Do- we — Janka mnie przysyła, Piotrze, Jan- 
dziela jeździć będziemy do Font-Romeu na  branoc i ido miłego widzenia! ka mi powiedziała, że kocham ciebie i two- 
manifestacje sportowe. Zostaniesz, jeśli ze- — Dobranoc wszystkim — odparł celnik ie dziecko, „nasze dziedko!* iPrzebacz mi | 
chcesz, ma. swej posadzie nauczycielki, po- _ wstając „niechętnie. — Sinora! — dodał Moje dawniejsze wahania. | 
starasz się o translokację bliżej granicy, al- półgłosem — pomyśl nad tem, co ci dziś Szczęsne łzy popłynęły z oczu Piotra i | 
bo mieszkać będziesz bezczynnie przy mnie mówiłem! | | wuja Sobral, a biały czepek, jak skrzydło ! 
jak dama. Jestem dość bogaty na dwoje. Skłoniwszy się dziewczynie i obu męż. Anioła drżał na głowie Marii. | 
Zobaczysz, jacy będziemy szczęśliwi! czyznom, otworzył drzwi, owinął się iw — Pójdę ucałować małego! — rzekła, | 
i 


Wtem pies podwórzowy szczeknął, roz- 
legły się kroki na stwardniałej ziemi i za 
chwile mężczyzna z WEJ chłopczykiem 
-weszli do sali, 

— Marja! Ciocia, Waai — zawołał 
mały z uniesieniem, biegnąc co sił w o 
pięcioletnich móżkach - do nauczycielki - 
wdrapawszy się ma jej kolana, zwinął sie 
w -ikłębek, jak rozpieszczony kociak, 

'— Witaj, Piotrze! — rzekł „wuj Sobral. 

— Buenos; tardes! — mruknął: celnik. 

‘~= Dobry wieczór wszystkim — odparł 
przybyły, którego młodą so - energiczną 
"twarz opromienił mśmiech na widok syna i 
młodej dziewczyny. 


_Marjo! 


swym gospodarzem — dlatego przyszed- 
łem. Po raz trzeci powtarzam ci, Marjo, 
że ciągle, od czasu Śmierci mej biednej żo- 
ny, myślę o tobie. Miej litość nad sierotą, 
którego tulisz do piersi! Jeżeli mnie jesz- 
cze mie kochasz, kochasz moje dziecko! 
Dom marnieje bez gospodyni i matki! O 
mnie zaś wiesz dobrze, że kocham cię ca- 
łem sercem. Zgódź się zostać moją żoną, 
i 

Wzruszenie odbiło się na twarzy dziew- 
czyny. Ale w oczach jej stanęła farma Pio- 
tra, zagubiona, jak ta, wśród samotnych 
płaskowzgórzy, spalonych przez słońce w 
lecie, zmrożonych przez ostre wiatry pół- 
nocne w zimie i dreszcz ją przejął. 


— Mam czas, Piotrze, mie śpieszę się z 
zamążpójściem, nie mówimy o tem... — Szep 
tała, słysząc głos Juanillo, opowiadającego 
z werwą o zabawnej kawalkadzie, której 
widownią była Puycarda niedawno. Ujrza- 
ła siebie roześmianą i strojną pod ramię z 
młodym człowiekiem, opętym w swój no- 
wy mundur i wizja dziecka przytulonego 


swą pelerymę i znikł w ciemnościach nocy. 
Zostawszy sama z wujem, Piotrem i dziec- 


kiem, Marja, zmieszana i wzruszona, udała f 
się niebawem ido przeznaczonego dla niei 


pokoju. 


Mały i wąski pokoik miał dziewiczy 


wygląd celi klasztornej ze swemi bietone- 


mi wapnem ścianami i białemi firankaani A 
Był to dawny pokoik Janki, -. 
córki wuja Sobral, żony Piotra, mie żyjącej ` 


przy łóżku. 


od trzech już lat blisko i starzec pozosta- 
wil go w takim stanie, (w jakim był wów- 
czas, kiedy córka jako młoda dzieweczka 
przed zamążpójściem w nim mieszkała, 
Podniecona oświadczymami  Juanillo i 


„całowali z rzewnem 
‘złote jego loki. 


áwięcić swoją młodość dla spełnienia obo- 
wiązku? Za mic! Piotr podoba jej się, o- 
wszem, ale jest zanadto poważny, zbyt za- 
jęty swym synem, swoją farmą..! Co za 
różnica z Juamillo...! 

Tak rozmyślając, układała w szufladzie 
komody swoje drobiazgi tualetowe. Wtem 
jakieś pudełko zwróciło jej uwagę i ma- 
chinalnie otworzyła je. Pomiędzy 'zmiętemi 
wstążeczkami i kawałkami koronek, pa- 
miaątkami po zinarłej kuzynce, leżał prze- 
śliczny czepek kataloński z siatki koronko- 
wej, jak pajęczyna cienkiej, czepek bezcen- 
nej wartości, jakie zwykły nosić bogate 
dziedziczki okoliczne. W oczach jej stanęła 


kuzynka jej Janka o delikatnej i pełnej wy- 
„razu twarzyczce iw obramowaniu tego czep- 


ka. Mimo woli włożyła go sobie ma głowę 
i przejrzawszy się w lustrze, oniemiała ze 
ździwienia. Rysy twarzy jej bowiem bar- 
dzo - przypominały nieboszczkę. 

Łzy zabłysły jej w oczach: łzy wzru- 
szenia, tkliwości, imelancholji i dumy zara- 
zem, bo zrozumiała nagle swój obowiązek, 
i co dziwniejsza, pokochała go. 


Skierowała się na palcach ku łóżku i'o- 
strożinie rozsumęła firanki. Dziecko, nawijpół 
rozbudzome, podniosło cudne oczęta na Swą 
wizję senną i szepnwęło z uśmiechem: 

— Mama! Ciocia Marja! 


Wyciągnęło drobne rączki ku drogiemu 
obliczu, ale zwyciężone przez sen, opuściło 


je zaraz na kołderkę, podczas kiedy ojciec 
i.młoda dziewczyna — pochyleni razem 
tkliwem uczuciem 


Tłum. Jotsaw. 


b a ABE ONE swego kuzyna, Marja mie miała ochoty g | e m 
„— Przyszedlem, ażeby ` spędzić. wie- spać. Z dużej sali dochodziły przyciszone | dbyła się w Poznaniu konferencja dziennikarzy polskich z całej Rzeczypospolitej, po której zapozna- 
a i jutrzejszy dzień z tóbą ojcze — głosy mężczyzn, rozmawiających przy ko= , W ubiegłym Ba as > hnej Wystawy Krajowej. W komi:rencji tej brat również udział przedstawiciel „Kurjera Łódz- 
odał, — S$, | | r3 OWəzechnej i a: i 
Pa Samotność jest zbyt smiitną ag - minku. Pewnie -o niej mówili! Wuj Sobral > w z E di e am uczestnicy konferencji — dziennikarze polscy zwiedzający budujące się | pawilony wystawy. 
| | 2 bowiem mie tait się przed nią z praghie- - * | kiego". Na zdjęciu p | 
— Dobrze zrobiłeś — fekt ślanzec — hiem, aby ona zajęła miejsce umarłej jego | 
rad jestem z twego pomysłu !: Mąż mojej córki przy zięciu i wnuku. Czyż nie robił i 
biednej córki jest zawsze. moim synem! Sia- jej wymówek za kokieteryjne OW LE ; | 


daj i nalej bas ar banyuls”. 


- Redaktor Klemens Orchulski. - ZE | | 7, 


się wobec celnika. 
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- Odbito w drukarni „Kurjera Łódzkiego”. 


